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SN.
Dr. H enryk  N ussbaum , lek arz  w ar­

szaw ski, ogłosił w w arszaw skiem  pi­
śm ie K rytyce Lekarskiej oiekawą pracą 
o w spółczesnem  szkolni; tw ie. Uwagi 
d ra  Nussbaum a, zupełn ie  z re sz tą  s łu ­
szne, s to su ją  sią w szakże ty lko do 
szkół rosy jsk ich , austry jack ioh  i n ie ­
m ieckich, bo ty lko  na  w schodzie E u ­
ro p y  panu je  n iepodzie ln ie najgorszy  
z system ów  nauozania. system  niem ie- 
oki. L udy rom ańskie, a i A nglicy m a­
ją  szko ły , k tó ry ch  ch a rak te r zastoso­
w any je s t  do ich ch a rak te ru  n aro d o ­
wego i tam  ow ych braków , o jak ich  
mówi dr. N ussbaum , dojrzeć nie m o­
żna.

.C echą w spółozesnego szkolnictw a 
— mówi dr. N ussbaum  — je s t  nad ­
m iar praoy um ysłow ej, k tó ry  dla ro z­
woju duchow ego i fizyoznego dziecka 
je s t  rów nie szkodliw ym  ja k  p rzełado­
w anie żołądka tru d n o straw n y m i po­
karm am i. Rzeoz dziw na jed n ak , że o 
ile  p iln ie  p rzestrzegam y, aby nie zną 
oaó się n aa  żo łądkam i naszych dzieci, 
o ty le  okazujem y obojętność w  obeo 
m ąo an ia  się „nad de lika tną , sub telną 
pro toplazm ą kom órek zw ojow ych m ó­
zgu, tego  najsz lachetn ie jszego  organu, 
k tó ry  stanow i dosto jeństw o ludzkie, 
k tó ry  je s t  tak  m iste rn ie  zbudow anym , 
a ta k  n ieskończenie tk liw em  narzę­
dziem  duszy ludzk iej, k tó ry  je s t  źró­
dłem  energ ii w szelkiej bez w y ją tk u  
ozynnośoi fizyologicznej".

"Według dr. N ussbaum a pobudzam y 
m ózg dziecka w dwóch k ierunkach  do 
nadm iernej p racy : w k ierunku  kombi­
now ania m yślow ego i w k ie ru n k u  p a­
mięci. M ianowicie g im n asty k a  um y­
słowa polegająoa na zadaw aniu  w naj- 
niższyoh klasaoh tru d n y ch  zagadnień 
ary tm etyoznyoh w ym aga stanow czej 
reform y. J e s t  to w praw dzie doskonały 
sposób w yrobienia w m łodym  um yśle 
zdolności kom binacyjnej, ale działal­
ność w tym  k ierunku  pow inna o g ra­
niczać się na w spólnej p racy  nauczy­
cie la  i uoznia w m urach szkoły, z a ­
m iast w kraczać w zakres zadań  do­
m ow ych, któryoh n a jtru d n ie jszy m  i 
najuciążliw szym  działem  je s t  dzisiaj 
ary tm ety k a .

„N auczyciel w  szkole w in ien  gio 
śno m yśleć, by nauozyć ucznia, jak  
m yśleć trzeba, aby w ejść na właściw ą 
d rogę  rozw iązyw ania, w inien też  po­
w oływ ać uczniów  do próbow ania w je ­
go obeoności sił w łasnyoh w tym  k ie ­
ru n k u . Ale trafność w rozw iązyw aniu  
trudn iejszyoh  zw łaszcza zadań nie po 
w inna stanow ić o stopniu  dosta tecz­
nym  i przechodzeniu  do klasy  w yższej. 
Uczeń bowiem może zupełn ie  dokła­
dnie rozum ieć teoryę w ykładanyoh czę­
ści m atem atyki ale m oże n ie pasiadać 
daru  rozw iązyw ania łam igłów ek, k tóry  
polega raczej na pew nego rodzaju  in- 
tu ic y i; tej bez w ą tp ien ia  p rzez ćw i­
czenia się nabyw a, ale z drugiej s tro ­
n y  należy w ziąć pod uw agę, źe zdol­
ność w tym  k ierunku  u w ielu uczniów  
przychodzi dużo, dużo później, bez 
uszczerbku w korzyści rzetelnej z bez­
pośredniego dalszego ciągu  w ykładów . 
Pozostaw ienie na to m iast uczn ia  bez 
dobrze uzasadnionej pedagicznej raoyi 
w tej samej klasie, znieohęca go i roz­
w ojow i um ysłow em u raozej p rzeszk a­
dza, niż sp rzy ja".

N iebezpieczniejszym  jeszcze dla 
m łodzieży je tt ,  w edług  au tora rozpra 
w y, przeładow yw anie pam ięci, a dzi­
siejszy system  szkolny  n ieste ty , za­
m iast ćw iczyć, forsu je pam ięć mło­
dzieży. Takie bezm yślne napyohanie 
m ózgu dziecięcego faktam i, form ułka­
m i, datam i i t. d. jak ie  obecnie p ra k ty ­
k u je  się w szkołach, osłabia stanow czo 
w ładzę kom binacyjną i sam odzielność 
tw órczą. Z rozw ojem  dziejów  i nauk  
rośnie ilość najrozm aitszych  term inów , 
nazw isk, d a t ogrom  olbrzym i i z tąd  
nasuw a się py tan ie , w ja k i sposób na­
sza m łodzież szkolna m a to  w szystko 
w m ózgach sw oich pomieścić. Dr. Nuss­
baum  nie podziela tej obawy, w nio­
skując słusznio, że treśc ią  naszej w ie­
dzy „będą ooraz bardziej pojęoia ogól­
ne a coraz m niej fak ty  poszczegól­
ne, coraz bardziej też rozw ijać się bę­
dzie speoyalizacya, um ysły  ludzkie po 
dzielić się m uszą na g ru p y  takie, k tó re 
w danej speoyalności będą brzem ienne 
najdrpbniejszym i szczegółam i, i tak ie  
k tó re  pojęcia ogólniejsze każdej gałęzi 
w iedzy  łączyć będą syn te tyczn ie  w naj­
ogólniejsze praw a i św iatopoglądy, a 
owocami w nioskow ań sw ych i kom bi- 
nacyj dzielić się będą z ogółem. “

W szkołach naszych je d n a k  p an u je  
jeszcze bezustann ie  tendcncya, by w 
pam ięć dziecka pow bijać tysiące szcze­
gółów z n auk  przyrodniczyoh, z h isto- 
ry i  i geografii, m ało się troszcząc o 
jo , ozy um ysł dziecka n ie w ypaczy

się pod nadm iernym  balastem  specya- 
lizacyi. Z tym  system em  należy  w in ­
teresie  pom yślnego rozw oju  m łodych 
pokoleń zerw ać stanow czo i um ysł 
dziecka bogacić ty lko  najkonieczniej- 
szem i w yobrażeniam i i pojęciam i, na 
k tó rych  późniejsze w ykształoenie spe- 
oyalne opierać się  m usi. Chociaż pa­
m ięć w tym  lub  ow ym  k ie ru n k u  za­
w iedzie, to  na  to  są podręczniki, en- 
cyklopedye, słow niki, aby pam ięci 
ludzk iej dopom ódz. B arbarzyństw em  
je s t  karać  dzieoko za trzym aniem  pro- 
m ocyi za b rak i pam ięciow e, k tó re  nie 
są bynajm niej id en ty czn e  z brakiem  
in te lig en cy i i rozw oju  um ysłow ego. 
W iadomo przecież, że m istrzow stw em  
pam ięciow em  odznaozają się  często ta ­
cy uczniow ie, k tó ry ch  in te ligencya 
je s t  bardzo ubogą, g dy  przeciw nie 
dzieci, k tó re  an i d a t, an i nazw isk  z a ­
pam iętać nie m ogą, posiadają  w ielką 
b ystro ść  um ysłow ą. W iedza a  p am ię­
tan ie  w zw ykłem  pojęoin to  dw ie od ­
m ienne rzeozy. P rzez  pam ięć rozum ie­
my zw ykle ty lk o  pam ięć słuohową, tj. 
„odnoszącą się do słuchow ego obrazn 
nazw y danego p rzedm io tu , danego

Sojęoia, natom iast w iedza polega prze- 
ew szystk iem  n a  „znajom ości cech 

danego pojęoia odnoszących się do 
czasu, do p rzestrzen i, do przyczyno- 
wości biernej i czynnej, w ogóle do 
w arunków  i znaczenia." Oto p rz y ­
k ład  :

„P y ta  n au c zy o ie l: „Kto zosta ł k ie ­
row nikiem  A ten po w ypędzen iu  Tu- 
kydydesa i zgonie Kym ona ? Uczeń z 
n ierozw in iętą  w ładzą pam ięci m oże na 
razie  n ie być w s tan ie  odpow iedzieć; 
n iesłuszn ie w szakże uczyn iłby  nau­
czyciel, k tó ry b y  ju ż  uznał, że danego 
męża i okresu uczeń n ie zna, bo g d y ­
by pom ógł pam ięoi ucznia, p rzyw o- 
dząo nazw ę P eryklesa, łacnoby  się o- 
kazać mogło, iż  n ie ty lk o  nazw isko to 
nie je s t  m u obcem, ale że wie dosko­
nale, iż on to  ogran iczy ł w ładzę areo- 
p«gu, podniósł in sty tu o y ę  sądów p rzy ­
sięgłych, że uczyn ił obow iązkow em  
u p rzy stęp n ien ie  w rażeń  p iękna n ieza­
m ożnym  obyw atelom , u p iększy ł A te­
n y  i dał początek  w ojn ie pelopones- 
kiej."

Szkoły nasze jed n ak  najm niej dbają  
o p rzysw ajan ie  uczniom  pojęć i wyo 
brażeń, a najbardzie j o w bijan ie  w pa 
m ięć nazw , faktów , dat, form ułek itd. 
Dzieje się to  zarów no w h isto ry i i g e ­
ografii, ja k  w naukaoh przyrodniczych. 
P raw dziw a in teligenoya bez pamięoi 
je s t  trak tow ana jak o  ogran iczenie i 
n ieuctw o, natom iast lada m ierność po- 
siadająoa łatw ość przysw ajan ia s o ­
bie p u sty ch  ty tu łó w  i liczb, uchodzi 
zw ykle za w zorow y okaz ta len tu  i 
pilności.

W drug ie j ozęści swej in te re su ją ­
cej rozpraw y zastanaw ia się nad m eto­
dam i poglądow em i, k tó re zreform ować 
w inny  obecny w ykład h is to ry i i nauk  
przyrodniczych . Zw iedzanie muzeów 
h isto rycznych , nauka p rzy  pom ocy wy 
daw nictw  obrazkow ych, rozszerzenia  
eksperym entów  fizykalnych i chem i­
cznych, p rak tyczne  botan izow anie — 
w szystko to  pow inno w yb itn ie jszą  niż 
dotyohczas odgryw ać rolę, bo na tern 
w łaśnie polega hyg ien iczny  sposób na­
uczania.

Podręczniki szkolne, k tó rych  obec­
nie m łodzież nasza używ a, są rów nież 
ze stanow iska k ry ty k i lekarskiej zupeł­
nie niew łaściw e. W ty m  dążen iu  do 
najw iększej zw ięzłości są one suche i 
m artw e, m ęczą i ubezw ładniają  pam ięć 
dziecka. Gdyby podręozniki h isto ry i i 
geografii były  tak  układane, aby treść  
w nioh zaw arta  przechodziła do w ie­
dzy  ucznia jako  powieść, nauka s ta ła ­
by się ła tw ie jszą  i p rzy jem niejszą.

„Rzeczy i fak ty  zachow ają s»ę ła ­
tw o i trw ale  w pam ięci, gdy  są p o ­
w iązane logicznym  węzłem  przyczy- 
nowości, zgody, p rzeciw ieństw a itp. 
W irtuoz łatw o uczy się na pam ięć ca­
łej d ługiej sonaty  dlatego, źe logiczne 
praw a harm onii w iążą w szystk ie o d ­
dzielne je j nu ty  w jed en  logiczny ca­
ło k sz ta łt piękna, ale każdy tem uż 
w irtuozow i nauczyć się n a  pamięć 
d ługiego szeregu  luźnych akordów, 
żadnego z sobą genetycznego  nie m a 
jąoych  zw iązku, będzis to dla niego 
albo zupełnie niem ożliwem , albo wy 
m agaó będzie bardzo, bardzo w ielkiej 
praoy. Takiem  to uczeniem  się tru  
dnem  wysoce i zużyw ającem  niezm ier­
nie siłę nerw ow ą — je s t  uozenie się 
lekoyi ze zw ykłych podręczników  
szkolnych. Pam iętać sam e fak ty  lub 
term iny  dlatego że doszliśm y do po­
znania i pojęcia odnośnej treści, a pa­
m iętać je  dlatego, że nauczyliśm y się 
ich na pamięć, to  samo, co w ejść na 
szczy t budow li po stopniach  w ielu w 
zygzak i załam anych albo w drapyw ać 
się po g ładkim  słu p ie : o sta tn ia  droga 
pozornie je s t  k ró tsza , ale w ysila m ię­
śnie i serce, p ierw sza dłuższa, ale

zm niejsza do m inim um  po trzebną  p ra ­
cę".

Zdaniem d ra  Nnssbanm a, uczenie 
się na  pam ięć pow inno być w yłąoznie 
ograniczone do poezyi rym ow anej lub  
m iarow ej, a i tu  w ystrzegać się n a le ­
ży piln ie  przesady. Z atrzym yw ać u- 
ozm owi prom ocyę z tego powodu, że 
zapom niał tej lub  owej ody Horacego, 
je s t  najw yższą n iespraw iedliw ością, a 
z egzam inów  należałoby  wogóle usu ­
nąć r< cy tow anie poezyi. W bijanie w 
m ózg dziecięcy „słówek" i d a t h is to ­
rycznych  w tak im  zakresie, ja k  to się 
dzisiaj p ra k ty k u je , zasługu je  ze s ta ­
now iska hyg ieny  n a  energ iczne po tę­
pienie.

Dla p rzeprow adzenia reform  nie 
zbędnych w k ie ru n k u  pedagogicznym  
w ypada koniecznie postarać się o w ła­
ściwsze kształoenie sił nauczycielskich. 
Skończenie w ydzia łu  filologicznego 
lub przyrodniozego  na un iw ersy tecie  
n ie pow inno być w ystarczająoą rek o ­
m en d ac ją  dla nauezyoiela. Niech m ło­
dy filolog i przew odnik  ukończy 
w przódy odpow iedni k u rs  pedagog i­
czny, zanim  w ładza pow ierzy m u o- 
piekę nad  um ysłow ym  rozw ojem  mło- 
dyoh pokoleń. W . R.

I P i i l u l r i  i  A rarat.
(Specyalue sprawozdanie dla Gat. Nar.)

P e te rs b u rg  w sierpn iu  1897.

VI.

Więo je s tem  w m ilionow ym  g ro ­
dzie P io tia  W. nad w span ia łą  Newą i 
z w ielką ciekaw ością — bez w szelkie­
go uprzedzen ia  oglądam  to ty lok ro tn ie  
opisyw ane i n ieste ty  nam  tak  dobrze 
znane m fisto .

Czy P etersb u rg  je s t  ładny  ?... Nie 
i jeszcze trz n ie!.,. Nie m ożna zap rze­
czyć, że są i tu  w spaniałe gm achy i 
pałaoe, tru d n o  się oprzeć w rażeniu , 
jakie czyni jed n a  z najw iększych rzek 
w E urop ie , m usi się podziw iać tę 
p raw dziw ie am erykańską rozległość 
m iasta, te  olbrzym ie place, — na któ- 
rychby  się pom ieśoiły całe m iastecz­
ka, ale żeby z baranim  zachw ytem  
wspom inać o P e te rsb u rg u  jak o  o Pa­
ryżu  Północy, na  to po trzeba chyba 
Telim eny lub naszych idyo tycznych  i 
spodlonych, dla k tó rych  kopnięcie no­
g ą  byleby ty lko  połączone z chrestem  
lub ja k ą  in n ą  zap ła tą  j e s t  najw yższym  
ideałem  żyoia.

P e te rsb u rg  je s t  sobie nowoozesnem  
m iastem  z szerokiem i ulicam i, z ka- 
sarniow ym i dom am i bez w szelkiej a r ­
ch itek tu ry  i fasady, a pom azanym i o- 
brzydliw ie barw ą ceg lasto -b runatną . 
na k tó rą  w e L w ow ie m am y zupełn ie  
inny  w yraz.

B ierzem y „izw oszozyka" z jeg o  
b ru d n ą , odrapaną kałam&jką zastępu- 
jąuą pow ozik, ta rg u jem y  się dobrze, 
gdyż tu  niem a żadnej taksy  i jad z ie ­
m y oglądać m iasto zaczynając n a tu ­
ra ln ie  od N ew skiego P rospek tu .

Ani słow a!... Zawsze, d ługa, szero 
ka  u lica w yłożona w części d rew nia­
nym  brukiem , ale żeby ją  porów ny 
waó z R ingstrassą  lub naw et z U nter 
den  L inden, na  to trzeb a  być chyba 
ślepym . Bo i oóż mi po k ilku pałacy­
kach, po okazałym  Soborze kazańsk im  
z kolum fiadą k o ry n ck ą  naśladującą 
kolum nadę przed kościołem  św. P io tra  
w Rzym ie, k iedy w iększość gm achów  
sk łada się z prostych bud, coś w guś- 
oie naszego hotelu  Ż >rża, Francuskie-* 
go itd . (E uropejsk iego  nie przytaczam , 
bo się boję Szkow rona, żeby mię k ie­
dy ze zem sty  nie s tru ł jak iem  w i­
nem).

Jedziem y w ięc dalej zbaczając na 
B ołszają M orskają, gdzie  podobnie ja k  
na  N ew skim  są najładn iejsze  sk lepy  i 
w ystaw y  — daleko im  jed n ak  do za ­
g ranicznych  — za trzy m u jąc  się obok 
najw spanialszego gm achu P e te rsb u rg a  
k a ted ry  Izaaka, lśniącej od m arm uru i 
g ran itu , a pospolitej w opisach i ilu- 
stracyach . Dalej przez w ielki plac po­
pod znany  każdem u dziecku polsk ie­
mu posąg P io tra  W. nad Newą, dźw i­
gającą n a  sw ych potężnych  wodach 
liozne łodzie i parow ce aż do placu 
dworcowego p rzed  pałac zimowy. Je s t 
to gm ach ceglasto czerw ony, b u ra k o ­
wy, k tó rego  wysokość n ie stoi w ża­
dnym  stosunku  do w ielkości (czw oro­
bok 152 m. d ługi, a 117 m. szeroki) 
przezoo całość w ygląda, jak b y  się za­
pad ła  w błoto nadnew skie, mimo ty ­
sięcy pilotów  w fandam encie.

Tuż obok pałaou zim ow ego zn a jd u ­
je  się praw dziw a p e rła  P etersbu rga, 
sław ny E rem itaź . Abl z jak im  zapa­
łem  chciałem  Wam opisyw ać te  w szy st­
kie dzieła sz tuk i, te  skarby  tu ta j ze­
brane, zaczynając od cudnego biustu  
oaryoy K atarzyny, tej dem onicznie

p ięknej kob iety  — od arcydzieł Ru- 
bensa a skończyw szy n a  sław nych 
w ykopaliskach  z K erczu i o lbrzym ich 
skarbach  nagrom adzonych p rzez w ła­
dców  Rosyi od czasów P io tra  Wl... 
Lecz w yobraźcie sobie łaskaw i ozyteł- 
nioy mój „pech". K iedy w łaśn ie w y­
chodzę z E rem itażu  z B aedeckerem  po- 
zak reślan y m  czerw onym  ołówkiem , 
zdybuję się oko w oko z kolegą Fin- 
klem  i pp. Czołowskim  i L, Winia- 
rzem  w racającym i ze Sztokholm u przez 
P e te rsb u rg  do domu. Radość z nasze­
go spotkania się by ła w zajem na, ale 
mój opis E rem itażu  w zięło licho, gdyż 
panow ie ci będą n iew ątp liw ie  także 
opisywać, a w obeo tak ich  fachow ych, 
(pp. F inkel i Czołowski ja k o  h is to ry ­
cy zn a ją  się na  staroży tnośc i i sztuce 
a p. W iniarz je s t  ja k  wiadom o spe- 
cya lista  w grom adzeniu  skarbów ) ja  
k onkurency i n ie w ytrzym am  i m uszę 
zam ilknąć.

Lecz będąc na plaou dworcow ym  
pow inno się w reszcie zaglądnąć i n a  
kongres geologiczny — odbyw ająoy 
w łaśnie dziś pierw sze posiedzenie, ta ż  
w sąsiedztw ie po d rug iej s tron ie  N e­
wy, przez k tó rą  prow adzi k iepski 
m ost na łodziach — w  pysznej auli 
in s ty tu tu  zoologioznego. K ongres je s t 
w span ia ły , liczy ja k  n igdy  dotyohczas

Srzeszło  1000 uczestn ików , — pom ię- 
zy tym i p ierw szorzędne gw iazdy  na 

polu wiedzy.
Z jaw iam y się w łaśn ie  n a  otw arcie 

kongresn, k tó ry  zagaja nasz prezes 
honorow y W. Książe K onstan ty  Kon- 
stan tynow icz , m łody, w ysoki, blondyn,
0 nadzw yczaj sym patycznej germ ań­
skiej tw arzy . Po nim  przem aw ia Księ­
żna O ldenburska w itając nas im ieniem  
tow. m ineralogicznego, k tó rego  je s t 
p rezyden tką, n astęp n ie  m in is te r ro l­
n ictw a, w reszcie w  końon prezes Kar-

Siński i sek re tarz  C zernyszew , geolo- 
zy rosyjsoy im ieniem  kom ite tu  o rg a ­

n izacyjnego.
My Polacy zaczynam y się zb ierać i 

poznaw ać w zajem nie — je s t nas t rz y ­
d ziestu  k ilku , ze Lwow a prócz m nie 
prof. S iem iradzki, N iedźw iecki, Z uber
1 inż. Syroozyński, z K rakow a prof. 
Szajnocha.

Zw iedzam y grem ialn ie  tu te jsze  
nadzw yczaj bogate zb io ry  p rzy ro d n i­
cze a zw łaszcza geologiczne, schodzi­
m y się w ieczorem  na wspólną poga- 
daukę w k lubie niem ieckim , lub też 
jedziem y na hulankę, daleko p rzez Newę, 
przez straszną tw ierdzę P ię tro  P aw łow ­
ską, p rzez  przedm ieśoia zw ane „P e­
tersb u rsk ą  S troną" na  w yspy, gdzie 
„A rkadya“ in s ty tu t przypom inająoy 
Weneoyę we W iedniu, stanow i g łó w ­
ny  p u n k t rozryw ki d la sto licy  w 
leoie.

Przysłuohnjem y się dzikim  chórom  
oygańskim , zachw ycam y się s ta rem i 
szansonetkam i, śm iejem y się na sz tu ­
ce „O bezrenije P ie te rb u rg a“ — w k tó ­
rej R usin z U krainy n ie  ruszająo  się 
przez 60 la t z dom u puszcza się na 
zw iedzenie sto licy  — w padając w w ir 
rozm aitych aw antur.

M iłą zm ianę w spędzeniu  w ieczora

Erzyniósł nam  o sta tn i poniedziałek  (30 
. m. — a m ianow icie recepcyę u W. 

Księstwa K onstan tynów  w pałacu m ar­
m urow ym  — przy  ogran iczonej liozbie 
zaproszonych. Mój Boże 1 z jak im  to 
ja  uczuciem  w ohodziłem  do tego b a­
rokow ego pałacu, zbudow anego z g ra­
n itu  i m arm uru! Ileż to  łez połknąłem  
krocząc po w paniale e lek tryczn ie oświe­
tlonych sa la c h !... W szakźeż tu  spędził 
o sta tn ie  la ta  swego życia — nasz 
znikczem niały , o s ta tn i król — żyjąc z 
oarskiej ja łm użny!.,.

N iepokaźuy zew nętrzny  w ygląd pa­
łaou nie zdradza w cale tego  p rzepy­
chu, k tó ry  się w jeg o  w n ę trzu  kryje. 
W szystkie sale z perłow o-popielatego 
roamuru o bogatych  barokow ych sufi­
tach i słupach, — dwie głów ne p rz e ­
dzielone są od siebie ty lko  arkadam i. 
S ta ro ży tn e  m eble stylow e, ład n e  gobe­
liny, — bogate w azy m alaohitow e, pię­
kny ogród zim owy — w odotrysk i po 
salach — w idok na Newę — w szystko  
to  łączy się w jedno , przy jem ne w ra­
żenie.

U staw iliśm y się po salach w edług 
państw , ażeby przedew szystk iem  przejść 
cerem onię, „oero l^u11 k tó rą  odbyw ało 
grzeczne i m iłe gospodarstw o każde 
osobno. Ja  m ając ju ż  z n a tu ry  szczę­
ście do kobiet byłem  zaszozycony roz­
m ową z W. Księżną.

— Profesor D. ze Lwowa — przed 
staw ia m ię m inister.

—  A to pan  zapew ne P olak? — 
py ta  w. księżna.

— Do usług  w aszej cesarsk iej w y­
sokości...

— Czy jed z ie  pan na K aukaz?
— Znacznie dalej, bo p rzez K au­

kaz aż na A rarat.
— Oho! a n ie boi się  pan  tak  da­

lekiej podróży?

— Nio a nic w. w ysokości, ja  ju ż  
odbyw ałem  w iększe podróże.

— A pan żo n a ty ?
Masz to b ie !... n ie było  innej rady  

— m usiałem  się zaw stydzony p rz y ­
znać.

— A pańska żona nio na to  nie 
mówi, że pan  tak  w iele podróżu je?

— P rzy w y k ła  ju ż  do tego  i siedzi 
cicho.

— Cha... cha... w  tak im  razie m oże 
pan spokojnie podróżować...

I  pożegnała m nie srebrnym , m ilu t­
kim  śm iechem .

Po ceróki rozprószyliśm y się po sa­
lach pijąc szam pana i paląc papierosy 
tak , że dopiero około północy o p u śc i­
liśm y m arm urow y pałao rozchodząc 
się po mieście, w k tó rem  o te j porze 
w re jeszcze ciągle w ielkom iejsk ie ży ­
cie ze swem i ciem nym i i jasnym i s tro ­
nam i.

Cesarz przy jm ow ał ty lko  n ieliczne 
g rono w ybranych  osób, m iędzy in n y ­
m i z A ustry i T ietzego, szefa geologa 
z państw ow ego in s ty tu tu  geologiczne­
go. P rzed  rozpoozęciem  podróży do 
W arszaw y, tej podróży, k tó re j w yni­
ków każdy  Polak  oczekuje z bioiem 
seroa, zaprosił nas w szystk ich  do Pe- 
te hofu, le tn ie j rezydencyi nad F ińską 
zatoką. Osobne parow ce i osobne po­
ciągi s ta ły  do naszej dyspozycyi — 
więo w yruszy liśm y w  m glisty  p o ra ­
nek  (tu  ciąg le m gła i deszcz) tłum nie  
i wesoło. Ja  w ybrałem  oczyw ista  s ta ­
tek , gdyż podróż Newą aż do F ińskiej 
za tok i j e s t  bardzo zajm ująca. Po d ro ­
dze w idzi się ruch liw ą p rzy stań , w i­
dzi się w a rs ta ty  okrętow e, podziw ia 
się s ta tk i  w ojenne, w ielkie m agazyny 
p rzybrzeżne itd . — ale w szystko  ra ­
zem  w ziąw szy przyohodzi się do p rze ' 
konania, że p o rt p e tersbu rsk i j e s t  sto - 
sankow o do innyoh europejsk ich  dość 
m ałym  i bez w ielkiego znaczenia.

W ąziu tka odnoga F ińskiej za tok i o 
słodkiej w odzie zam arzającej w zimie, 
nie nadaw ała się przedtem  woale do 
żeglugi d la w iększych okrętów  tak, że 
dopiero m usiano kosztem  10 m il. rs. 
w ybudow ać aż do K ronsztadu (28 km.) 
kanał 7 m. g łęboki, po k tó rym  teraz  
m ogą pływ ać i w iększe parowce.

P łyniem y w ięc po tym  słodkow o­
dnym  m orzu i w pa tru jem y się w le ­
s is te  brzegi, ozy nie zobaczym y z da­
leka tych  oudów rosy jsk iego  W ersalu. 
Jednakow oż aż do osta tn ie j chw ili n ie 
w idać w iele za jm ujących  rzeczy — 
czasam i ty lko  zabieleje lub zaczer­
w ien ieje  jak aś  w ilka w śród drzew  i 
to  w szystko . W godzinie jes teśm y  na 
m iejscu, w p rzy stan i Peterhofu, gdzie 
nas oozekują liczne pow ozy dw orskie, 
w k tó rych  w k ilku  m inutaoh p rzez ob­
szerny  park  dostajem y się do letn iego  
pałaou naśladującego W ersal.

Położenie je s t  bardzo ładne, a lbo­
wiem  na w ysokiej terasie , skąd p ię ­
kny w idok n a  park  — a p rzez  w ycię 
tą  lin ię  w prost na  m orze i fińskie 
b rzeg .. U stóp naszych  zn a jd u ją  się 
m arm urow e zag łęb ia z licznem i złoeo- 
nem i sta tuam i, gd z ie  na naszą cześć 
puszczono wodę w ruch  — więc stru m ie­
n ie tysiąozne try sn ę ły  w pow ietrze — 
w idok praw dziw ie w spaniały . Dół pała­
cu, gdzie na sam ym  w stęp ie, bo zaraz 
w  pierw szej kom nacie w ita  m ię akw a 
re la „B itw a pod Ostrołęką* je s t  u- 
rządzony  skrom nie, w idooznie p rz e ­
znaczony dla św ity  i służby  — góra 
przepysznie — tu  oar p rzy jm uje  sw ych 
zagran icznych  gośoi.

K tóżby zdołał spam iętać i opisać 
te  w szystk ie  s a le : chińską, dyw ano­
wą, żółtą, białą, niebieską, m arm uro­
wą, p ru sk ą  itd . itd.? Je s t ich  k ilk a ­
dziesią t, każda inaczej tapetow ana i 
um eblow ana — je s t  tu  wiele bardzo 
ładnych  rzeczy. Zm ęczyliśm y się po ­
rządn ie  tem  chodzeniem  i zw ied za­
niem , to  też  k iedy  p rzyszed łszy  k ry ­
tym  napow ie trznym  ohodnikiem  do 
cerkw i, usłyszeliśm y od ad ju tan ta  za­
proszenie do sali jad a ln e j, p rzy ję liśm y 
je  z w dzięcznością.

W ielka sala  jad a ln a  w sty lu  L udw i­
ka X V  nie zdołała nas pom ieścić, więc 
i w sąsiednich  zastaw iono stoły.

P rzy jęcie  by ło  w span ia łe  i ob­
fite — i dobrze odbijało od p rzy ­
jęcia prusk iego , jak ieg o  doznaliśm y na 
kongresie w Berlinie, gdzie udająo się 
na szum ne zaproszenie cesarskie do 
Sanssouci o trzym aliśm y każdy  w łapę 
kufel p iw a i  kanapkę, przyezem  za 
d rag i kufel i d ru g ą  kanapkę trzeb a  
było płacić.

T u taj s to ły  się u g in a ły  od dobrych 
rzeozy — a w ino p łynęło  s tru m ie ­
niam i.

Z w iedziw szy jeszcze  m ały domek, 
gdzie m ieszkał P io tr  W. i oarską szli- 
fiernię kam ieni, gdzie w łaśnie z cu­
dnego ro d o n itu  i n e fry tu  rzeźbiono 
śliczne rzeczy  — a  przedew szystk iem  
sarkofag do carsk ich  grobów  — wróoi- 
liśm y do P etersbu rga , gdzie n iec ie rp li­

wie w yozekujem y w ycieczki do w sp- 
niałego w odospadu w Im atrze, w Fin* 
landyi, skąd lis t  następny .

D r. Em il Rabdank Dunikowski.

R O Z M A I T O Ś C I .
„Z gubiony  cz ło w iek " . Pod tym na­

pisem opowiadanie p. Maryi Minasiewiczo- 
wej zaczynamy drukować na odwrotnej 
stronicy dzisiejs/.ego dodatku.

P o k ó j au to g ra fó w . W  pewnej znanej 
restauracyi londyńskiej znajduje się ciekawy 
bardzo pokój autografów. Na jego ścianach 
wypisane są nazwiska wszystkich znakomi­
tości bieżącej doby, zwłaszcza oałej cygane- 
ryi artystycznej. Pierwszy przed laty dwu­
dziestu wpisał tam swoje nazwisko londyń­
ski malarz Pelegrini. Są tam podpisy; Leon- 
caralliego, Mascagniego, Paderewskiego, Mosz- 
kowskiego, Czajkowskiego, ze śpiewaczek: 
Patti. Calne, Melba i innych. Kompozytoro- 
wie pokryli te ściany nutami. Mascagni 
skreślił na nich parę taktów „Rycerskości 
wieśniaczej*. Leoacavallo — początek aryi 
z „Pajaców". Jakiś paryski dziennikarz naj­
lepiej dogodził właścicielowi restauracyi, wy­
pisał bowiem na ścianie; „0 Pagani, twoja 
kuchnia jest wyborną." Te słowa natchnęły 
Lamoureux, który pod nie muzykę napisał. 
Franciszka Sarille, znana śpiewaczka, nad 
kominkiem wypisała : „Piję za zdrowie mo­
jego przyjaciela, Tosti", na co pieśniarz nie­
zbyt grzecznie, ołówkiem odpowiedział: Daj 
pani pokój". Na ścianach mnóstwo jest ka­
rykatur słynnego ilustratora Du Mauriera, 
autora „Trilby" — obecnego prezydenta 
akademii sztuk pięknych Pagutera, który 
pozwalał sobie nawet karyturowanie osobis­
tości wysoko postawionych, co mu teraz 
zapewne nie bardzo przyjemne. Cały te i 
ciekawy zbiór autografów omal że nie n- 
legł zagładzie, albowiem świeżo przyjęty 
garson któremu kazaio „oprzątnąć" pokoje, 
zabrał się najprzód do wytarcia ścian. Na 
szczęście Pagani wszedł do pokoju i za­
pobiegł zniszczeniu pamiątek, za to garsona 
przetarł i wylał.

Książę Ferdynand bułgarski. „Bo­
śniacka Poczta" dowiaduje się z najwiaro- 
godniejszego podobno źródła, że rodzina ks. 
Ferdynanda zatrwożona jest bardzo o jego 
zdrowie. Książę dotknięty jest wielkiem ro. 
drażnieniem nerwów, a stan jego pogorszył 
się jeszcze skutkiem zaniechania w tym ro­
ku kuracyi w Karlsbadzie. Książę nie mógł 
myśleć o leczeniu się skutkiem procesu Boj- 
czewa i odwiedzin na europejskich dworach. 
Zresztą musiał być obecnym w Sofii w dniu 
15 sierpnia, jako w dziesięcioletnią rocznicę 
swojego wstąpienia na stolicę książęcą. Ksią­
żę Ferdynand Sasko Koburg Cohary (nie zaś 
Gotha, jak go niesłusznie tytułują) jest ul1 
bieńcem matki księżny Klementyny, oórki 
króla Ludwika-Filipa. Wychowany był n 
francuska i dotychczas najchętniej Francuza­
mi się otacza. Z zamiłowaniem oddaje się 
ornitologii i uczył się od znakomitego wy- 
pychacza ptaków w Wiedniu, tej sztuki. Ko­
ch s>ę także w mineralogii, zwłaszcza w 
drogich kamieniach, nosi zwykle w kieszeni 
kamizelki rzadkie egzemplarze rubinów, 
szmaragdów i brylantów i bawi się ni^nu z 
upodobaniem. W młodości przebywał długo 
w Węgrzech, w posiadłościach swej babki 
ojczystej, pięknej niegdyś i bajecznie boga­
tej hrabiny Cohary. Mąż jej musiał, żeniąc 
się z nią, zamiast tytułu: Gotha, przyjąć — 
Cohary.

N iem ieck a  ścisłość. W urzędzie pocz­
towym w Sasnitz, na wyspie Rugii przyle­
piono następujące obwieszczenie: „Odesłano 
nam dla niedokładności adresu rekomendo­
waną kartę pocztową, zaadresowaną do eks­
ploratora Andreego pod północnym biegunem. 
Poste-restante. Korespondenta prosimy, aby 
się zgłosił po odbiór karty przed upływem 
czterech tygodni, po upływie tego terminu 
bowiem musi być zwróconą dyrekcyi poczto­
wej szczecińskiej." Podpisano : Lehdl. Skru­
pulatności dużo, ale rozumu mało, bo kartę 
rekomendowana przyjęto i z niej pokwito­
wano na stacyi pocztowej sasnickiej.

P rz e ra ż a ją c a  s ta ty s ty k a  Zarząd lon­
dyńskiej India office ogłosił statystykę śmier­
ci, spowodowanych w Indyach w ciągu ze­
szłego roku przez węże i tygrysy. Cyfry te 
mogą przerazić eksploratorów, gdyż w r. 
1896 zginęło w ten sposób 1.400 osób. 
Ukąszenie jadowitych wężów sprowadziło 
śmierć w 1.133 wypadkach. Tygrysy pożar­
ły S91 kobiet i mężczyzn, 8757 sztuk by­
dła. Natomiast zabito 323 tygrysów. Okoli­
ce północne trapią nadto bandy wilków, W 
innych znowu grasują hyeny. Miły kraj, ani 
słowa.

Przejście na katolicyzm żony wel-
fickiego posła, z okręgu Liichow-Dannenbnrg 
hr. Bernstorff-Wehumgen, członka luterskie- 
d synodu, wielką sprawiło senzacyę w Ha­
nowerze. Dama ta pochodzi z arystokratycz­
nej rodziny, która od wieków odznaczała się 
luterską gorliwością.

J. Friedrich i A. fieacock Lwów, ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju
(obok onkierni W -go Grossa) • t  j  i  i i  l  j  i  i i j. n  • • u  •polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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Opowiadanie
powtórzyła

Marya Minasiewiczowa.

Żeby to m ożna w iedzieć naprzód, 
gdzie się nogę złam ie, obchodziliśm y 
zdałeka fa ta lne  m iejsce i m oiebyśm y 
się uchronili od sm utnego w ydarzenia. 
A m oże i nie, to  n iech tam , co chcą, 
w ygadu ją n a  M ahom etan, je s tem  tak i 
ja k  oni fa ta lis ta , p rzy zn aję  im  w iele 
dobrych zapatryw ań  na życie, mam 
im  ty lko  za złe, że b rzydzą  się w i­
nem , k tó reb y  im  n ie  jed n e j wesołej 
przyczyniło  chw ili.

Jak  bo to  n ie byó fa ta lis tą , kiedy 
w szystko w życiu nas uczy, że p rz e ­
znaczen ia  swego n ik t z nas u n ik n ąć  
nie zdo ła?  Mój filozoficzny p rzy jac ie l 
Adolf zaraz  gotów  dowodzić, że p rze ­

znaczenie tw orzym y  sam i, pozw alając 
się k ierow ać zachciankam i i gustam i 
w łasnego usposobienia, n ie  krępow a- 
nem i rozum ow aniem  i t. d. i t . d. Cze­
kaj, dobrodzie ju , p rzy jd z ie  k reska na 
M atyska, p rzypom nę ja  ci w tenczas 
tw o je  teorye.

T rzydzieści p ięć la t  p rzeżyłem  w 
stan ie  kaw alerskim , a choć n ie p rz e ­
czę, n ieraz  b ra ła  m nie ochota w leźć 
pod pantofelek , zaw sze rów nie szybko 
m ijała i m arzyłem  ju ż , że dokołaczę 
życia w sam otności i ciszy. N araziłem  
się n iejednej przedstaw icielce p iękn ie j­
szej połow y rod zaju  ludzkiego , ru c h li­
wym  języczkom  podstarzałych  je jm o ­
ści nie mało dałem  do czyn ien ia  — 
baw iło m nie to, czasem  gniew ało, cza­
sem m artw iło , ale zm ienić się n ie mo­
głem. T aki ju ż  je s te m : zaohwycić się, 
zapalić, um iałem  prędko — ubóstw ia­
łem  o d k ry te  now e słońce, ale skoro 
dostrzeg łem  choćby je d n ą  n a jm n ie j­
szą plamkę... w szystko  przepadło.

Raz jed en  w życiu  kochałem  się 
n a  praw dę, w co uw ierzyoie, bo m ia­
łem  w ówczas la t 22, a wiadom o, że 
w tym  w ieku m łodzieniec byw a b a r­
dzo gorącą sz tuką, w idzi w szystko  w

bardzo  różow ych barw ach  i w ierzy  
w szystk iem u, co m u się do w ierzenia 
podaje. P rzez  rok  cały  la ta łem  dw ie 
m ile za m iasto, (bo mój ideał za m iastem  
m ieszkał), n ie  bacząc na słotę, obłado­
w any ja k  m uł żądanym i sp raw unka­
m i i n ie  w ym aganym i daram i — oprócz 
Zosi n ic  n ie  is tn ia ło  dla m nie n a  św ię­
cie, życia bez n ie j w yobrazić sobie 
nie byłem  w stanie, póki... Eh, do 
licha, je s t  m yśleć o czerni W stydzę 
się p rzyznać  do m ej łatw ow ierności i 
do b rzydk iego  rozczarow ania.

P o tem  postanow iłem  nie brać ża ­
dnej z kobiet na  seryo. Baw iłem  się, 
szalałem  za sześciom a od razu, zaw ra­
całem  głow ę każdej, k tó ra  mi się n a ­
w inęła  i w yślizgałem  się ja k  w ąż, by 
nowej szukać zdobyczy. Raz ju ż , ju ż  
o m ało m nie n ie  przychw ycono, ale 
od czegóż pom ysłowość i zręczność? 
W prow adziłem  przy jaciela , opow ie­
dziaw szy o n im  zręczn ie  jed n ą  i d ru ­
gą bajeczkę — panna dała  się wziąć, 
ja  się usunąłem , mój następca bardzo  
n ie  długo po m nie i... spokój.

Nie m ogąc znieść ato li zupełnej 
sw obody — m usiałem  p rzynajm nie j 
dotychczas zaw sze mieć kogoś, za  kim

bym  la ta ł, kom ubym  asystow ał i cza­
sem  m ógł uk raść  całusa. Byłem w ła­
śnie zupełn ie  w olny, k iedym  u ku zy ­
nów spo tkał Lenę. Ł adna dziew ozyna, 
ale z początku  p a trzeć  n ie  chciała na  
m nie; to  m nie podnieciło , zacząłem  j ą  
otaczać ja k  najw iększą  uw agą, nie 
opuściłem  żadnej sposobności w yśw iad­
czenia je j p rzysług i, stałem  się c ie ­
niem  je j na w ieczorkach i zebraniach, 
oświadozyłem  się w reszcie i w odpo­
w iedzi n ie  dostałem  ani przyrzeczenia, 
an i odm owy.

Byłem odtąd je j asy sten tem  u rz ę ­
dowym, ozęstym  gościem  w ich  dom u, 
k tó ry  jed n ak  n ie  m iał w ięcej p rzyw i­
lejów , ja k  in n i byw ająoy u n ich m ło­
dzi ludzie. Czasem obchodziła się ze 
m ną bardzo poufale, to  znów  n a  czas 
jak iś  szedłem  w odstaw kę i m usiałem  
znosić cierpliw ie, g d y  d ru g ich  darzy ła 
życzliwem  spojrzeniem . O św iadozyny 
ponaw iałem  raz drugi, trzec i i czw arty  
— o sta tn im  razem  zostałem  praw ie 
p rzy ję ty . Mówię „p raw ie", bo L ena od­
pow iedziała, że za m ąż w yjść n ie  ma 
zam iaru , ale gdyby  k iedy  nam yśliła  
się inaczej, m nie zostaw i p ierw szeń­
stw o p rzy  w yborze.

Jeżeli w naszych  czasach is tn ieć  
jeszcze  m ogą w iern i rycerze  dam  o 
zak ro ju  średniow iecznym , j a  nim  by­
łem  przez pó łto ra roku  — całe półtora 
ro k u ! Znosiłem  je j  kw iaty , za co do­
staw ałem  n iek iedy  zw ięd ły  pąozek ró ­
ży, lub  coś podobnego —  p rzed staw ia­
łem  tancerzy  n a  wieozorach, w  za­
m ian czego o trzym yw ałem  pozostały  
tan iec (zw ykle je d e n  z o sta tn ich ) na  
w yoieczkach en tuzyastyczn ie  u g an ia ­
łem  się za przeróżnem  zielskiem , k tó ­
rego  znosiłem  je j  całe już snopy a nie 
buk iety , chociaż n ieraz, dopraw dy wo­
lałbym  by ł przedrzem ać się na m ięk­
kiej traw ie . Popełniałem  w szystk ie  sza­
leństw a i b łazeństw a, na jak ie  zw ykli 
się zdobyw ać zakoohani dw udziesto le­
tn i  m łodzieńoy, choć ju ż  n ies te ty  m i 
nąłem  trzydz iestkę . Za to  n iek iedy , 
ja k  m i Bóg m iły, bardzo rzadko, k ie ­
dy ju ż  byłem  do niem ożliw ości g łup i, 
(czytaj usłużny) dostaw ałem  przelo­
tn y  pocałunek i ładne spojrzenie.

Jak  j a  byłem  mało w ym agający, 
jak i pokorny , ła g o d n y ! C ierpliw ość 
ludzka m a jed n ak  g ranice, o tern za­
pom niała, a raczej zb y t dobrze pam ię­
ta ła  p an n a  Lena, bo w chw ili, k iedy

zaczynałem  je j  byó n iew ygodnym , po­
stara ła  się z g ran ic  ty ch  m nie w y ­
prow adzić. Rzecz tak  się m iała.

L ena z m atką w y jechały  do W ie­
dnia, jak  sobie pochlebiałem , m yśląc 
po tro szę  o w ypraw ie. J a  zaraz  jechać 
n ie mogłem, um ów iliśm y się więc, że 
p rzy jadę w tydzień  później, p rzyczem  
oznaczyłem  n ajdok ładn ie j dzień, k iedy  
to  nastąp i, z tern zastrzeżeniem , że 
byó może, zam iast rannym , p rzy jadę 
dopiero  w ieczornym  pociągiem  i  n aza­
ju t r z  lub  w dwa dni co najdale j po­
w rócim y razem .

D la przem ysłow ca, ja k  ja , wycie- 
ozka tak a  do W iednia, szczególniej, 
gd y  się m a tam  spotkać dam ę swego 
serca, to  n ie bagate la . P ieniążków  
trzeba, a tu , jak  na  złość, w ydatk i 
je d e n  za d rugim  ż a l i ły  się n a  m nie, 
a n ic n ie w pływ ało  do kieszeni. Otóż 
zdarzyło  się, że w tenczas, gd y  w y jeż ­
dżać należało, ja  ja k  w a rja t dopiero 
ugan iałem  za pieniądzm i... (nie śm ie j­
cie się, nie, to  i lepszym  odem nie się 
zdarza) zam iast w ięc p rzy jechać rano, 
ledw ie w ieczór stanąłem  w W iedniu.

(C. d. n.)

DZIELĄ

. 1 1
Koi tr re u c y e  o p o w o łan iu . Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod  w odzą O p a trzn o śc i. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
O ska” i W an d a, obraz dram aty 

czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

«  K S IĘ G A R S I  K A tG L I C Ł lE J
Bi mu. mimim

W Krakowie.
Nadsyłający należność za wszystkie 

dzieła, kosztów przesyłki ale ponosi.

cyn ow an e w ro­
żnych kształtach  
od z ł. 1*50 do 5 — 
oszklone po 3-50, 
4 zł. i  w yżej. Ba­
seniki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdka

30 et. Maszynki do trzymania szynek i 
innych mięsiw, n ow ego B ystem u, patento­
w a n e , wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty­
czne po z łr , 1-50. Wyroby nożownicze an ­
g ie lsk ie , n iem ieckie, styry jsk ie  : Noże sto ­
łowe tuzin par od złr. 3 50. Scyzoryki, 

Brzytwy itp .

poleca w największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lw ów , p la e  M ary ack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze.

DF.OBflE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

BRZYTW Y znakom ite an gie lsk ie  i z So­
lin gen  (pod g w aran cją ) po złr. 1-50, 

2—  2-50, 3  -  i  3 50. Paski i p a sty  de 
b rzytew , czarki i p en d zltk i do; Solen l» 
poleca P io tr Chrząstowski, handel żelazny  
we L w ow ie, p la c  K apitulny 1 (naprzeciw
katedry).

lOWOŚCI W papierach lis to w y c h , sto­
l i  sow ne na podarunki. Barny do obra­
zów o o leca  po um iarkow anych cenach F, 
N żałowski, L w ów . Z am ów ienia zamiejsco- 

e odw rotnie. ___

POWRÓCIWSZY do Lwowa przyjmuję 
jak dotąd wszelkie roboty w zakres 

krawieczyeny d mskiej wchodzące. Z dniem 
15 września rozpoczynam swiezy 
krojn. Pracownia sukien damskich 
ksandry Kłosiewicz, Chorążczyzna 13.

kurs
Ale

i  iowskietrc as-
m e d a l a m i  t u t k i  j 3 i « m c

otztdzie  Ho nabyć.-*.

Koce "*e j w e łn y , duze, ładne,
czarne z pąsowem tub z żółteni , 
ę-50 sztuka. Dwór Łapsayn-Brzeiany

własnej roboty, z ow 
w pa»y

iub z żółteni , po złr.

Klatki _

hasa mim
do zapuszczania podłóg

z fabryki świec woskowych

Fryderyka Schubutha
uznana zosta ła  jako najlepsza i

najtrw alsza 205-j

do nabycia prawie w każdym 
handlu korzennym.

Główny skład:

|  we Lwowie, Rynek 45.
A i m H n H H

Miniejszem mam zasze/yt zawiadom 
Szan. Publiczność, że wystąpiwszy ze spOt 
ki handlu pod lit mą Adam Bratkowski 
Julian Janowski otworzyłem

Specyalny magazyn naczyn 
i przyborów kuchennych

oraz wszystkich

wyrobów metalowych i
pod w ła sn ą  f i r m ą :

JULIAN JANOWSKI
we Lw ow ie

przy ulicy Halickiej i. 16
(w lokalu dawniej P- U w . Sch Uinse).

W  szczególności zaopatrzyłem magazyr 
mój w obfity za as wszelkich wyrobow 
blacharskich a mianowicie : naczynia ema­
liowane, blaszare i żelazne z pierwszorzę­
dnych fabryk tudzież samowary rosyjskie 
(z Tuły), noże stołowe i kuchenne, garni­
tury do um yw alni, meble żelazne, klatki, 
wieńce metalowe itp. Również utrzymuję 
wanny kąpielowe nasiadowe , tusze, klo­
zety pokojowe różnych systemów, bidety, 
zlew ki, szafliki i wiele innych artykułów 
domowo-gospodarczy eh , które polecani po
nader umiarkowanych cenach, a dziękują 
za dotychczasowe względy, polecam się i 
nada! takowym. Z szacunkiem .

2U 0 J u l ia n  Ja n o w sk i.

S0 LITER3 EH2
użyi*.i»: G l o b u l e s  S e k r e t : * n a  ;tj» U karz /i 
u w ie ń . na^rrn/U . S n ir -c /r .-h ty. p rzy ­
j ę ty  w sz p ita la c h  ^ a ry z k ic h . G l o b u l e S  
S e c r e t a n  u s i i^ a j^  wazelkieg-i ^ a ttm k u  
ro b ak i u ludzi i z w ie rz ą t d o m o w y c h .

11111 ■ p  ■ Znakomite powodzenieGlo- 
U W HU H. bułes Sacretan dało po­
wód do licznych podrobiąlt, których cho­
rzy starannie unikać powinni.

W e Lw ow ie w  a p t  :
P P . M lio lo icho , Wewlonaklego

i D** R uckera. ^

W e Lwowie w aptekach pp.: ilikoia- 
scha, Wewiórskiego , Ruckera , Ehrbara i 
Krzyżanowskiego.

Bulion "w'1 izicwU  U H  v l  I  najprzedniejszy 
po złr. 4-—, 6'40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka I. 42.

ilojzr Mirr, Lwów
poleca 1822

dla banków, kantorów, kancela- 
ryj, biur, stowarzyszeń, urzędów, 

szkół, zakładów itp.

znakomite atramenty
Antracenowy, Gallttsowy, cesarski i 

fioletowy. Atramenty do pisania i kopio­
wania tak na wagę, jakoteż i w kainion- 
sach i Bzklannych flaszkech po '/a, 1U 'A 

*/, i 2 litry.
L aki do pieczętow ania po 16, 8 

4 lasek w pakiecie 
Laki dla banków  
Laki do pieczętowania przesyłek 

pocztow ych 
Najlepsze laki karm inow e do li­

stów, czerwone, kolorowe, czar 
ne  itp.

Szpagat w szystkich  grub. 
S zpagaty  kolorowe p rzy  odbiorze 

całego pak ietu  po cenach hurt. 
Pióra stalow e, R ączki do piór, 
Ołówki, P ap ier listow y kancela­

ry jn y  i konceptowy.
Gumę arabską w p łynie we fla­

szkach.
A tram ent autografiezny.
A tram ent hektograficzny.
T usz litograficzny. F a rb ę  piórow ą 
Csiernidło antograficzne, 
H ek to g rafy  gotowe,
Masę hektograficzną Lew itusa, 
Gąbki, Terpentynę,
Gąbki do pras litograficznych, 
Kwas saletrzany,
Proszek szm irglow y,
P reparat autografiezny.
Przy odbiorze na książeczki na ra 
chunek pó ł lub całoroczny, osobli 

we wyjątkowe ceny.

Alojzy Hubner
Lwów, Rjnek 38.

Pikantne, zabawne i interesujące

^  "U
9 r
a?
3

jes t właśnie wynaleziony

Samo Kinematograf
(żyw e fo tografie) którym każdy może na­
tychmiast wprowadzić figury w żywy ruch 
ust i członków. Każdy aparat zawiera 47 

do 86 rewolwerowych błyskawicznych 
zdjęć. Komplet 20 ct. 

D o ty o h c z a s  w y s z ły
1. W miodowych miesiącach*)
2. Linoskoczek.
3. T ancerka. (Cancan i  P arls*)
4. N areszcie sami. (N uit de nooe*).
5. Bijatyka.
6. N a trapez ie  (w trykotach)
7. Bokserzy.
8. Partia  Klabriasa.
9. Książę Bismark w niem. parlamencie.

10. Boksująca KAnguruh.-
11. P rzeczaw acz  (Pocałunek z suggestją)
12. Przypadek z bicyklem (16 figur dzia

łających.
13. La pace*)
14. Zuzanna w kąpieli*).
15. Tajem nice buduarow e (Dóshabilie).
16. Nocny wielbiciel*).
17. P odw iązka*).
18. M odel. (Zażyłość w atelier).*)
19. Taniec serpentynowy, (Ekseentryoz-

ność w b barwach).
20. T an iec  z pa raso lem  (przy elektrycz-

nem oświetleniu).
W ysyłka za zaliczką. 3 aparaty 60 ct. 

5 aparatów 90 ot.. 10 aparatów złr. 170 , 
20 aparatów złr. 3 20.

Mniej niż 3 aparaty nie wysyła się.
*) Te numera tylko dla mężczyzn. 

Główny skład : A l f r e d  F i a o h s r , W ien 
I .  A d lergasse  12.

Ważne (La rolników!
k a m ie ń  siny

(siarczan miedzi),

B J L f I C K
chemika rolniczego Dupuya,

Oliwę 1 p s y  io  i s z y i
poleca

po w yjątkow ych  Cenach

Lwów, Żółkiewska

Najlepszy prawdziwy francuski

K O N I A K
najpierwszej jakości 1974 

wysyła pocztą oclony i opakowany do 
wszystkich miejscowości A ustro Węgier 

za pobraniem, od 
złr. 6 '— za 4-litrową beczułkę 

„ 5-— za 3-litrową połówkę 
„ 4‘20 za 3 flaszki po */t litry.

2 3 . I T I
C a p o d i s t r i a  bei Triest.

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4  złr. mie­
sięcznie, lub gotówką 10% taniej. H an­
del mój istnieje od 25 l a t , sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jes t przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej' aniżeli W ie­
deń, z gwarancyą na miejscu.

K ie w ysy łam  natrę tnych  ajentów , 
którym żydzi płacą od 10 do 20 złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JÓ Z E F  IW A N IC K I
m echanik , Lwów, hotel Żorża.

Małpki młode oswojone,
Papugi wielkie i małe, 

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

r ? ... i
1 * c  ti!i 1 V- a v> a

& H ^

Nowo otworzony mmn Kanelnszy 1 r a p t
poleca kapelusze sz ty w n e , czarne i kolorowe po zł. 2, 3, 4 
i 5, kapelusze m iękkie we w szelkich kolorach i fasonaoh po 
złr. 1'50, 2, 3, 4 do 5. C y lindry  po złr. 6 60, 7 i 9. Skład 
kapeluszy i oylindrów  z fab ry k i W ilhelm a P lessa c.k. nadw . 
dostawoy, czapek i odznak dla studentów , kapeluszy, o y lin ­

drów i czapek liberyjnych.
K A Z I M I E R Z  B I E L C Z Y K  Lwów, Halicka 21.

Łaskawe zamówienia z prowincyi załatwiam odwrotną pocztą.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarneckiego 1, róg placu Bernardynskiego

udziela pożyczki n a : P ap iery  w artość ., p rzed ­
m ioty zło te, sreb rne, bry lan ty , perły , zegarki, 
p la te ry  (chińskie srebro), bronzy staroży tne, 
broń m yśliw ską (nowsz. syst.), k a ra b e le . pasy 
l i t e ,  f a t r a  kosztow niejsze, m aterye jedw abne, 
m ak aty , aksam ity  i w ogóle na towary cenniejsze 
zepsuoiu niepodlegające , a odpowiednie rozmiarem. 
Wysokie zaliczenia, procent umiarkowany, wielka 
troskliwość w przechowaniu powierzonych Zakłado­
wi przedmiotów i szybka ekspedyeya w osobnym 
przędz ale zastawniczym — są przedmiotem usiło­

wań Zakładu tego od początku jego istnienia. 
Biuro otwarte od godziny 9— 1 przed południom i 

od 3—6 po południu w dnie powszednie.
P rz y  zastaw aeh  z w jż  1000 z ł r .  s to p a  p ro cen ­

to w a  znaczn ie  obniżana .

ne
N ajlepsze i najtańsze dyw any pokojowe, salonowe, ścien- 

kościelne i przed ołtarze, jako też  olbrzym i w ybór firanek 
koronkow ych, portyer, chodników , kołder, kap n a  sto ły  i łóżka, 
koców itd . itd . znaleśó m ożna we lwowie p rzy  ul. S ykstuskiej 
1. 6. (w pasażu H ansm anna) daw niej „Teppichhaus M etropole“, 
jakoteż we w iedeńskim  M agazynie „Au L onvre“ przy  placu 
K apitu lnym  1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i  prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa- 
inym na dobrem stanowiska będącym osobom udziela się 
lakże alg w spłatach.

Ilustrow ane cennik i w ysyła się n a  prowinoyę g ra tis  i 
franko.

perskie i wschodnie dywany
o 4O°/0 do 50% taniej an iżeli dawniej.

Osobiście lub listow nie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  - u . l i . c a  S 3 r ł s : s t - u . s ł 3 : a  1 . @. 

lub  do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3.

W prost ss Berna
sławny przez eleganckie, dobre su k n a , rozsyłam po uznanych tanich cenach

n a  m ęskie u b ran ia  i płaszcze
angielskie nowości, loden , szewioty Itp. od najskromniejszych do najokazal­
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis franco. Dostawa ściśle wedle 

2064
Skład rozsyłkowy: Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

MEBLE Z a ł o ż o n o  w 1835 .
2107

W i e n ,  I., K a r n t n e r s t r a s s s e  32A. 
S t o l a r s t w o ,  t a p i c e r s t w o  i d e k o r a t o r s t w o .  

N a j t a ń s z e  c e n y .

I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 
30 ct. w m a r k a c h  pocz t . F R A N K

F a b r y k a  s z tu c z n y c h  n a ­
w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  we Lwowie, 
ul. Akademicka 5 , poleca na se­
zon jesienny wszelkie n a w o z y  
o zniżonych cenach. Cenniki w y­
syła  się na żądanie odiorotnie.

)
XVIII., Wiihring, Cottagasse 19. Ord. 3—5. 2070

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M ó l ,  f y l l t ,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe drugie w yd an ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. Gzolonkl now e, bardzo czytelne, papier w e lin o w y , — 
90  ryoin (w I. wydaniu było 36) p rzep yszn ie  w yk on an ych . 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, Mic ała Stachiewicia, Piotra Stachowicza, A. Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, setny historyczne itp.

Drugie to w yd an ie Jest bardzo rozszerzon e i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typogruficzna i opraw a me mają równych sotde między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się w eźcie pod rozwagę, że 
wszystko w ykonane krajow em l siłam i i to za eenę wprost bajecznie niską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1-50
2) „ 1 „ kartonowany „ 170
3) „ 1 „ opr. w płót-io, wyci­

ski złote i czerwone, herb Roiski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a e h .................................... złr. 2 50

4) za egzemplarz opr, w półskórek 
francuski Jub niemiecki . złr. 8—

5) za egz. opr. w wyborowy gzagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złooone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5‘—

Na portoryum należy dołączyć 25 ct. 
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych j a  b ry s to la  , których cena za egz. brosz, 

z ł r .  3 '—, opr. w płótno (jak N r. 3) z ł r .  4-— , w wyborowy Ł ancuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr .  8 '—, w oe lalozę z ł r .  10’—,

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak  i Intellgencyl, gdyź książka jest w eałem znaczeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  w obee tego u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y o i e , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7-— (zam iast 7 50)
10 .  13—  ( „ 15 - }
50 ,  6 0 —  f „ 7 5 '- )

100 „ „ „ 100--  ( „ 150— )
5 egzemplarzy tanio oprawnyoh (kartonowanych) złr. 8 —  (zam iast 8 50)

łn  * * * ” " 1 ” 17’ — )50 „ B n « „ 70' ( „ 95'—)
!00 „ „ 120—  ( „ 170’- )

Ekspedyeya za poprzedaism nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.
Co nabycia w każdej księgarni.

^ x x x x ? £ x x x x x x x x x x > 0 0 0  o o o o c a
-  10 medali zasługi, dyplom uznania f dyplom onorowy X

na w a ie e h ć w la to w e j w y s ta w ie  w Antwerpii
za niezrównane

Wyroiy lumlmn, toalolowo 1 M im e m
A l i  A T l l l l i o  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

l u U D U b U i a i  p0(i względem skutku i dobroci i  ANTILENTILIĄi 
Środek ten otrzymany i  odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątrsbians 
blizny Itd., nadaja oerzs świetną blałeśó, śwlażeśi 
I dellkatneió. — Oena 2 złr.

Pilipton włosom siwym 1 wypłowiałym po kilkakrotnem użycia 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylk* 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Oena flakonu 1 sir. 50 et.

V f ł l  A T l f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebnlki włoso- 
* tk A O L ltlA l wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

________________ dsa. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PDDH K SU Z1CT
to najczystsza najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygieniesnego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieoesnionym środkiem

kszenia twarzy.
Pndełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pndełke 
70 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

-V
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 
wybiela i  wydelikaca. — Oena 1 złr.

J. IHNAT0WICZ
s we LW OW IE w 

1. 11 róg Boimów, —  W
OACH Rynek 1. 3.

ulicy Kopernika 8, nlioa Halicka 
Śukienniee I. 2 0 . -  W CZEBNIOW-

V 3 O O 0 C X X X X X X » C X ) O 0 C :
Nadaje prześliczną białą płeć, Biszczy p ie g i, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W sch o d n ia  p asta  p ięk n ośc i (Maść na piegi) słoik 35 ct. M ydło ze so k a  lilii  „F lora", sztuka 35 centów. 

W porze letniej najlepszy p o d e r  „ L w o w ia n k a * ,  pudełko 60 centów.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych
Jedynie do nabycia w składzie aptecznym

L a n g a  ó d  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel George’a.
otrzymał w wielkim wyborzeI poleca io ceiacti miiM MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, nlloa Halicka 1. 14,
,


